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Profesorski „autorytet”
Stanislaw Sas

W ostatniej audycji TVN "Kropka nad i," prowadzonej przez "Stokrotkę" Monikę Olejnik , wystąpił profesor Jan Hartman oraz poseł PiS'u Zbigniew Girzyński

http://www.tvn24.pl/kropka-nad-i,3,m/hartman-w-otwartych-spoleczenstwach-jest-mniej-dzieciobojstw,307054.html
Poseł był wyraźnie onieśmielony, siedząc obok tak olbrzymiego profesorskiego "autorytetu." A ten walił z grubej rury, oskarżając katolików o wymordowanie milionów ludzi. Poseł delikatnie zwrócił mu uwagę, że to właśnie lewicowcy jakimi byli narodowi socjaliści są odpowiedzialni za ludobójstwo. Nie odważył się jednak przypomnieć o masowych zbrodniach na ludności cywilnej w wykonaniu żydowskich komunistów. Łatwo to zrozumieć, jeżeli przypomnimy kto to jest prof. Jan Hartman.

Według Wikipedii prof. Hartman, wykładowca metafilozofii i bioetyki na KUL, UJ, WSE w Tarnowie, Akademii Humanistycznej w Pułtusku, itd. jest praprawnukiem słynnego rabina Izaaka Kramsztyka, członkiem-założycielem B'nai B'rith Polska. Obecnie jest doradcą Palikota, członkiem rady polityczno-programowej SLD a poprzednio był wiceprezesem Polsko-Niemieckiego Towarzystwa Akademickiego.

http://pl.wikipedia.org/wiki/Jan_Hartman
Dyskusja nawiązała do głośnej sprawy zabójstwa maleńkiej Madzi przez wyrodną matkę. Poseł PiS wspomniał, że zabójczyni mogła znaleźć motywację w ideologii poprawności politycznej oraz feminizmu, który uznaje macierzyństwo za rodzaj niewolnictwa, ciężar, który dyskryminowane kobiety muszą znosić. Wspomniał również o upowszechnianiu cywilizacji śmierci. Oczywiście prof. Hartman gorąco temu zaprzeczał, domagając się m.in. wyeliminowania lekcji religii ze szkół oraz do zwiększenia ilości lekcji wychowania seksualnego, łatwej dostępności do środków antykoncepcyjnych dla młodzieży szkolnej. No i oczywiście pełnego prawa do aborcji, rozumianego jako "prawo kobiet do rozporządzania własnym ciałem.

Na tym miejscu warto przypomnieć o stosunku Żydów do aborcji:

http://wirtualnapolonia.com/2012/12/17/aborcja-koszerna-rzeznia/
Jeżeli takie "autorytety" wychowują katolicką młodzież, w tym kleryków kościoła katolickiego, to trudno się dziwić, że mamy dzisiaj w Kościele sytuację, którą następująco scharakteryzował red. Stanisław Michalkiewicz:

"Abdykacja Benedykta XVI następuje w momencie apogeum ataku na Kościół katolicki ze strony jego dwóch odwiecznych wrogów, którzy w XX wieku zmienili taktykę walki ze znienawidzonym chrześcijaństwem. W odróżnieniu od poprzedniej, polegającej na totalnej, niszczącej konfrontacji, współczesna taktyka zmierza do doprowadzenia Kościoła do stanu bezbronności poprzez wciąganie go w fałszywe sojusze i tak zwany "dialog". Nieprzyjaciele Kościoła, kierując się tak zwaną "mądrością etapu", najpierw próbują się do niego łasić, rozbudzając w różnych ambitnych naiwniakach przeświadczenie o niebywałej sile perswazyjnej, co zachęca ich do angażowania się w "dialog". Ale "dialog" ma swoją cenę - bo warunkiem sine qua non jego podjęcia jest uznanie punktu widzenia przeciwnika za równoprawny. Jest to zatem inna, elegancka nazwa kapitulacji.
Warto przypomnieć, że Pan Jezus rozsyłając apostołów, wcale nie sugerował im wdawania się w jakieś "dialogi", tylko nakazywał "nauczać wszystkie narody" przypominając, że "nikt nie przychodzi do Ojca inaczej, jak tylko przeze Mnie". Ani nikt - ani inaczej. Tymczasem na skutek zdeprawowania poprzez "dialog" pojawiły się poprawione interpretacje ewangelicznych zaleceń, jakoby niektóre narody miały "własną ścieżkę zbawienia", wobec czego nie może być mowy o ich "nauczaniu". W ten sposób postępowa teologia zakwestionowała słowa samego Jezusa Chrystusa. Czegóż innego mogliby oczekiwać odwieczni wrogowie Kościoła i chrześcijaństwa? Wrogowie byli zawsze, ale dopóki, korzystając z oszołomienia pasterzy różnymi odurzającymi dekoktami, nie poprzebierali się w owcze skóry i nie przeniknęli do decyzyjnych gremiów, dopóki za pośrednictwem poddawanych swojej kontroli instytucji nie narzucali heretyckich interpretacji, Kościół się ich nie obawiał i znajdował odpowiednie remedia. Tymczasem współczesny kryzys jest przede wszystkim kryzysem przywództwa. Skoro większe nadzieje wiąże się z socjotechniką, niż z wiernością i osobistym świadectwem, to trudno wymagać od ludzi, by uprawiali kult socjotechniki, a zwłaszcza - by się dla niej poświęcali."
http://wirtualnapolonia.com/2013/02/20/stanislaw-michalkiewicz-wielki-post-wielka-smuta/
